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CENA 4 5 0 ,000  RAK.
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GAZETA
Tygodnik Polityczno-Społeczno-Ekonom iczny—Wychodzi na każdą niedzielę.

C en a  pren um eraty:  na rn. Cz er w ie c  1924 r. 6 0  groszy

A dres  R ed a h c j i  i A d m in i s t r a c j i :  R a d o m s k o  u l .  B r z e z i c k a  6 .  T e le ton  1 3 3 .
C K N Y  O G Ł O S Z B Ń :

I s t r . — za wiersz  j e d o o s z p a l t o w y  m i l i m e t r o w y  15 g r o s z y  — II— V 
12 g r o s z y , — V I —VIII 10 g r os zy ,  Dr obn e  po 8 g r o s z y  za wyr az .

PODZipfljUflHIE.
P r o fe s o r o w i e  wraz  z Dy­

rek to rem spo łeczneg o  gimn. 
im. F. Fabianiego,  widząc  t rad  
ne położenie Zarządu,  n i eza leż ­
nie od z łożonych 200 mil jonów 
ofiarowal i na rzecz  bodowy 
gm achu  szko lnego  20£ swych 
poborów,  pocz y n a ją c  od L u ­
tego do końca b. r. szkolnego.

Za tak h o jną  o f ia rę  i to 
z r o z u m ie n ie  donios łości  pracy 
społecznej  niech Bóg w y n a ­
grodzi  Wam Panowie ,  życiem 
wśród stałej  pogody ducha! 
J e s t e ś m y  pewni ,  źe czyn tak 
wysokiej  kul tury umysłu  i s e r ­
ca  n i epozos tan ie  bez echa.

Komitet szkoły im. F. Fabianiego.

1

Polski Czerwony Krzyż
urządza w całej  Rzeczypospoli tej  d o ­
roczną  zbiórkę od dnia  ̂ do 8  czer ­
w ca  b r. dla zasi lenia swoich fundu­
szów,  w tym celu i w Radomsku od­
będzie się w dniu 8 VI uliczna sp rze­
daż znaczka,  nas tępnie  nalepek i spe­
cjalnych marek,  do nabywania których 
zaprasza  mie jscowy Oddział.

S  P  O  Ł 'E  C  Z  N  E
1-nlO KLASOWE GIHflZJUN MĘSKIE

(matema tyczno  przyrodnicze)

(ul. P io trkowska  za cerkwią)
Z PRAWAMI SZKÓŁ PAŃSTWOWYCH
w e w łasn ym  b u d y n k u ,  obsze rnym ,  
widnym,  zbudo w anym według wy­
m ag ań  hygjeny i na zasadzie  pla­
nów, za twierdzonych prze  A.  W R. 
i O. P  z l abo ra to r j am i:  fizycznem 
i c h em icznem  bois k iem  dla ćwi­
cz eń  gimnastycznych,  g ier  i z a b aw  
spor towych,  terenem dla nauki  
og rodnic twa i warzywnictwa po­
daje do wiadomóści  Rodziców i 
Opiekunów,  iż eg zam iny  w s tępn e 
do klas:  I, I I ,  I I I ,  I V ,  V ,  V I  i V I I  
odbędą się s tosownie  do r o z p o r z ą ­
dzenia K u ra to r ju m  O k rę g u  S z k o l ­
nego Łódzkiego tylko przed w a k a ­
cjami w terminie  od 23 cze rw ca  
(poniedz ia ł ek)  do 28 czerwc a ( s o ­
bota)  rb. Zapisy kandydatów przyj­
muje  s e k r e t a r j a t  szkoły  osobiście 
lub pocz tą  na piśmie do 23 c z e r w ­
ca włącznie.

Dyrekcja  g im nazjum  począwszy 
od bieżącego r o k u  szkolnego 1924/25 
będzie mogła  pomieścić  większą  
ilość uczniów we wszystkich  k l a ­
s ac h  od 1 do 7 włącznie.

Dyrektor Gimn. K, WĄSOWSKI.

1
Koło R ad o m sk o w sk ie  Z .Z . K.  

pra cow ników  kolejowych,  idąc 
za  ogó lnym p rą d em  sympat j i ,  
z okazji  poświęcenia  budynku 
g im n az ju m  im F. Fab ianiego 
o f i ar owała  ca łą  o r k i e s t r ę  dę ­
tych in s t ru m en tów  w ra z  z s z a ­
fą na r z ecz  r zeczo n e j  szkoły,  

Zn tak ho jną  ofiarę  K om i­
tet  w ra z  z ciałem nauczycie l -  
sk iem i uczniami  sk łada ją  n a j ­
ser decznie js ze  .B ó g  za p le ć"  
Braciom kol e j ar zom ,  z a z n a ­
czając ,  żc dzieci  p racow ników  
P. K. P. będą mieć p ie rw szeń­
s two do tych i n s t ru m en tó w  
przy tworzeniu  uczniowskie j  
kapeli.

Komitet szkoły im, F. Fabianiego.

O G Ł O S Z E N IE .
Ni n i e j s z e m  o g ł a s z a m  że we ks l e  p r ze z e m n i e  
p®dpi sa ne  n a  z l e ce ni e  Z a c ho d ni eg o  Tow.  d la  
H a n d l u  i P r z e m y s ł u  Sp.  Akc.  w W ar s z a w i e  
Od dz i a ł  w Ł odz i ,  n i e  w y k u p u j ą ,  a l b o w ie m  
z a  p o wy ż sz e ,  an i  w a l u t y  j a k  też t o w a r u  nie  
o t r z y m a ł e m ,  l ecz  z o s t a ł y  one o de mn ie  w y ­
ł ud zo ne .

N atom iast  inne w ek sle  z moim pod­
pisem wykupuję punktualnie.

Z p o w a ż a n i e m
A. S Z W A R C B A U M  RADOMS KO,  K a l i s k a  38

---------------  D o m  ---------------
Przem ysłow o - H and low y Z D Z I S Ł A W  R Y L S K I .

S M O Ł A ,  D A C H Ó W K A ,  

P R P f l  i G W O Ź D Z I E .
P o s ia l i  na składzie. C e n y  z n i ż o n e .

ULICA BRZEŹNICKA Ns 4 OBOK POCZTY. ----------—  SKŁADY ULICA ŚW. ROZALJI Ns 13.
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Nasze położenie zagraniczne.
Expose ministra Zam oyskiego.

Na osta tn iem  pos iedzeniu k o m i­
sj i  zagranicznej m in is te r  Zam oysk i 
p rzeds taw i ł  ogó lny obraz naszego po­
łożen ia  zagranicznego.

P odw a l iny  pod sanację ska rbo ­
wą u ła tw ia ją  sytuację  dogodnie jszą na 
p rowadzenie  ce lowe j po l i ty k i  zagra­
n icznej. Te raz  dob itn ie j  an iże li  da w ­
n ie j trzeba podkreś l ić ,  tendenc je  po­
ko jowe, na jwyższem  bow iem  zadaniem 
P o lsk i jest u trzym an ie  i u trw a len ie  
poko ju  na tym  terenie, gdzie Polska 
ma coś do przeprowadzen ia . D la  tej 
ide i Polska w inna znaleźć z rozum ie ­
nie u so juszn ików , a zwłaszcza w L i ­
dze N arodów . Polska pragnie p rzy ­
czyn ić  się do w ykonania  dz ie ła, k ló re  
Liga sobie zakreśl i ła . Dotąd Liga b y ­
ła dla Po lsk i terenem sporów  i skarg. 
Z b y t  w ie le  spraw  za ła tw iono  dla nas 
n iekorzys tn ie . Częste za jm ow an ie  L i ­
gi sp raw am i Polsk i jest w yn ik iem  zo­
bow iązań  t rak ta tow ych ,  k tó re  zosta ły  
nam narzucone. Polska ma praw o na- 
rów n i  z innem i pańs tw am i n ie ty lko  k o ­
rzystać z op iek i L ig i  N a rodów , ale i 
przyczyn iać się do urzeczyw is tn ien ia  
idei poko ju  I s p ra w ie d l iw o ś c i  D la za­
jęcia tego czynnego s tanow iska wobec 
L ig i  N a rodów  u tw orzona  została na 
nowo specja lna de legac ja  polska przy 
L idze

Następnie m in is te r  przeszedł do 
szczegółowego p rzedstaw ien ia  s tosunku 
P o lsk i  do innych państw. P odk reś l i ­
wszy trw a łość  sojuszu z F ranc ją  i Ru 
m un ją  zauważy ł ex re w y b o ro w  franc ., 
że uporządkow anych  państwach o g ó l­
ne w ytyczne po l i ty k i  zagranicznej są 
czemś s ta łem i nie zm ien ia ją  się z 
dnia na dzień. T o  samo odnosi się do 
p o l i ty k i  W ie lk ie j  B ry ta n j i ,  k tó re j  in te ­
res m usi po legać na śc is łem w ykona ­
n iu  traktatów',

W ybo ry  n iem ieck ie  świadczą, że 
chęci p rzec iwstaw ien ia  się s tanow i rze­
czy, opartem u na t rak ta tach , b y n a j­
m n ie j  nie gasną. C a ły  św ia t z n ie p o ­
ko je m  patrzy  na n ies łabnące tendenc je  
odw etow e, k tó re  s tw arza ją  w N ie m ­
czech stan chaosu i n iepewnośc i.  P o l ­
ska n iec ie rp l iw ie  oczeku je  c h w i l i ,  k ie ­
dy  zgodna akcja państw sp rzym ie rzo ­
nych przekona N iem cy , iż zgubną jest 
rachuba na przekreś len ie  T ra k ta tó w

m iędzynarodow ych , k tó re  muszą być 
przez wszystk ich  uznane za trwa łą  
kartę  odbudowanego po w o jn ie  świata. 
W ówczas będzie można rachow ać na 
zgodne za ła tw ien ie  spornych kwesty j 
m iędzy Polską a N iem cam i i na us ta ­
lenie sią dobrych  sąsiedzkich s tosunków .

M im o  n iewykonyw an ia  przez R o ­
sję sow iecką zobow iązań T ra k ta tu  R y­
sk iego, m im o  n ieuzasadn ionych z tej 
s trony  roszczeń i d rażn iących  p ro w o ­
kac j i,  m in is te r  ma nadz ie ję , że sto­
sunki nasze ze sow ie tam i w ejdą na 
norm a ln ie jsze  niż dotychczas tory. P o l ­
ska jak dotąd tak i nadal n ie śc ierp ł 
żadnego z tej s trony  mieszania się do 
naszych spraw w ew nętrznych  i ode­
prze z całą stanowczością  próby  w y ­
wo łan ia  na naszym te ry to r ju m  p ro w o ­
kacy jnych  i dyw ersy jnych  w ichrzeń, 
P rzy tem  go tow i jes teśmy do k o n ty n u o ­
wania rozpoczętych  z naszej in ic ja ty ­
wy rokow ań  konsu larnych  a także go ­
spodarczych, o i le  będz iem y w idz ie l i  
ze s trony  rządu zw iązkow ego is to tną 
gotow ość do poko jow ego  i popraw ne­
go współżyc ia .

Co do L i twy, to upo rczyw e jej 
s tanow isko , że jest w stanie w o jny  z 
Polską i nie chce uznać decyzji Rady 
A m basadorów  w spraw ie granic w schod­
nich P o lsk i ,  stwarza c iąg łe  n iebezp ie ­
czeństwo dla usta lenia poko ju  na 
wschodzie Europy. L icząc na o trzeź ­
w ien ie  Polsk i, m in is te r  Zam oysk i z na­
c isk iem  podkreśla , że Polska s tanie w 
razie po trzeby w ob ron ie  sw ych  praw .

Jedna z na jważn ie jszych spraw: 
kwestja dostępu do m orza , wysuwa 
zawsze zagadnienie Gdańska Ja k k o l­
w iek is tn ie ją  czynn ik i,  chcące os łab ić  
naszą pozyc ję  w Gdańsku, jednak czas 
stale p racu je  na naszą korzyść. Rząd 
chce zatargi za ła tw ić  bezpośrednio  z 
G dańsk iem  i uzyskał na tern po lu  
pew ne rezu lta ty .

P odkreś l iw szy  zacieśnianie się 
s tosunków  z państwam i n adba łtyck ie -  
m i, m in is te r  w y ra z i ł  nadz ie ję , że po 
decyz j i  c.o do Jaw orzyny , s tosunki 
m iędzy Polską a C zechos łow ac ją  w e j ­
dą na drogę p raw id łow ą.

P o l i tyka  W łoch , k tó ra  daje Polsce 
ty le  d o w o dó w  przy jaźn i,  gw aran tu je  
pom yślne  rozw iązanie  trudnośc i  na

po łu dn io w ym  wschodz ie .
W po l i tyce  ekonom iczne j p o d ­

nieść należy rokow an ia  o zawarc ie  
um ów  hand low ych  z E s ton ją , N orw eg ją , 
Szwecją  i H o land ją  Polska zw róc i ła  
uwagę na w yn ik i  b l isk iego  i da lek iego 
w schodu  Kon ieczne są rew iz je  um ów  
hand low ych  z C zechos łow ac ją , F ra n ­
cją i Aus tr ją . T ra k ta t  hand low y  z N ie m ­
cam i jest u nas, podobn ie  jak i w i n ­
nych kra jach  a l janck ich , p rzedm io tem  
rozważań.

W dz iedz in ie  po l i ty k i  e m ig ra c y j­
nej po p rzy jęc iu  b i l lu  przez kongres 
S tanów Z jednoczonych  rząd musi s zu ­
kać now ych  w yn ikó w  pracy dla nasze­
go wychodźcy . Innem  zagadnien iem 
jest em igrac ja  do F rann j i ,  l icząc obec­
nie okoto  300 tys ięcy osób; rokow an ia  
kw ie tn iow e  usunę ły  pewne n iedom a- 
nia np. zan iechanie wyda leń za z ła ­
manie kon trak tu . Dalsze rokow an ia  są 
p row adzone jednocześn ie  z kon fe re n ­
cją w R zym ie , gdzie Polska zg łos i ła  
w n iosk i  o dokonyw an ie  k o n tro l i  san i­
tarnej w portach  w y jśc iow ych  i o po­
trącenie części za robków  w ychodźcy  
na rzecz ich rodz in  w k ra ju .

Charakterystyczna konferencja.
Odwiedzili prem jera pp. Marek i Bar- 
licki i odbyli „poufną konferencję*. 
Ciekawe, o czem mówiono? O wypad­
kach krakowskich i procesie krakow ­
skim. W  jak im  celu odbywały się o- 
we „poufne konferencje*?

Z Kuluarów Sejmowych Wśród 
posłów wywołał sensacje fakt k ilka ­
krotnego spoliczkowania w kuluarach 
sejmowych komunistycznego posła K ró ­
likowskiego przez pos Woje. M ali­
nowskiego. członka klubu PPS

Zrozumiałe zdziwienie W sfe­
rach poselskich wywołało pewne zdzi­
wienie, iż prezydjum rady m in iitrów  
zwróciło się do t. zw. rady żyrardow­
skiej o nadesidnie protokułu zeznań 
prezesa Lindego i dyrektora Żele­
chowskiego.

Fakt ten wywołał zdziwienie dla­
tego, że komisja sejmowa nie może 
oczywiście podlegać kon tro li żadnego 
z czynników rządowych.

Obrady nad samorządem. Pod­
komisja adm inistracyjna obradowała 
pod przew. p. Holeksy nad odesłanym
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do niej art.  2 ustawy o gminie wiej­
skiej, Po obszernej dyskusji podko­
misji z wyjątkiem posła Erdmana w 
sprawie ust roju gminnego wypowie­
działa się za utrzymcniem obecnego 
stanu w poszczególnych dzielnicach do 
czasu wejścia w życie ustawy o po­
dziale administrecyjnym Państwa.

Gen Sikorski u Marseałka S e j ­
mu Marszałek Sejmu Rataj przyjął  
ministra sprcw wojskowych gen. Si­
korskiego i odbył z nim dłuższą kon­
ferencję Konferencja dotyczyła pro­
jektowanych ustaw wojskowych, znaj­
dujących się w Sejmie. Między inrie- 
mi omówiono projekt ustawy o orga­
nizacji najwyższych władz wojskowych 
ponadto przedmiotem konferencji były 
ewentualnie wyjaśnienia, jakie mini­
s ter  spraw wojskowych gen. Sikorski 
złoży sejmowej podkomisji lotniczej, 
badającej nieszczęśliwe wypadki, zda­
rzające się w naszem lotnictwie woj- 
skowem.

Kraków. ( A ( W )  W poniedziałek 
2-go b. m. przed sądem przysięgłych 
w krakowskim Sądzie Okręgowym 
rozpoczęła się rozprawa w sprawie 
znanych zajść ulicznych, które roze­
grały się w Krakowie . w listopadzie 
1928 r. Oskarżonych staje 58 osób, 
z tego 20 zeznajd z więzienia. W e ­
zwano 328-miu świadków. Akt oska- 
żenia obejmuje 76 stron pisma maszy­
nowego Trybunał odrzucił między 
innemi żądanie obrony przesłuchania 
posła Witosa, i posła Kiernika.

S a w ą d y .
Taki  imć  Ka lasan ty  jako 

m io d y  i n i e u je żd żon y  m a łż on e k  mógł  
sob ie  pozwol ić  na en e r g i cz ne  r oz w ią ­
zanie  p r ob le m u o dp oc z y nk u  „ letkiego*.  
Do lasu za F o l w ar ka m i  i bas ta .  Taki  
to ci m a  i m in ę  ro za n ie loną ,  jak nie-  
p r zy m ie rz a ją c  „ m a js t e r e k " ,  co to u-  
chwyc iwszy  w a łę sa ją c eg o  s ię  kund la  
na  st ryk z g rac ją  go u sa dow i  w s p e ­
c ja ln ym wózku .  Ale nie wszyscy są  
tacy sz częśc ia rze .  Taki  j eden  z d r u ­
gim T e l es f o r  czy Sy lweste r ,  co to już 
po  p a r ę  lat  c h a d za ją  pos łuszn ie  w 
.k ierac ie*  nie w i a d o m o  na j aką pa -  
mią tkę  na z w an y  „m ał ż eń sk i m "  nie m a ­
ją bo w iem  już tego wzięcia u swych  
po łowic  i j a kby  na  u r ągo wis ko  s c h o ­
dzą  do  roli  is tot  n i ż szych,  c h o ć  t a  za 
p r ze pr os z en ie m  i głowy d om ó w .  T a k a  
głowa d o m u  ty t u ł owa na  zwykle  „g ra t " ,  
„ c ym b a ł" ,  „ku l fon" ,  „n ie do jd a" ,  „ga -

w p is y  i  mmm
DO G I M O M  N O H N E G D  WĘSHIECC

(z p ra wam i Gim naz jów Pańs tw o-  
w y c h -K a teg o r ja  B -  bez z a s t r z e ż e ń )

Stanisław a Niemca w Radomsku
odbędą się w myśl r o z p o rz ą d z e n ia  
Kcira tor jam O k rę g u  S zko lnego  

Ł ó dzk iego
tylko przed wakacjami

w dniach: 23, 24, 25, 26, 27, 28 
czerw ca  b r. o godzinie 9 ra n o  
w budynku szko lnym  przy ulicy 
Bugaj  6.

Zg łoszenia  do tych egzam inów  
przy jmuje  Dyrekcja Gim naz jum  od 
15 maja  br.

Gezniowie z równorzędnych 
Zak ładó w naukow ych  będą przyjęci  
na podstawie o t r z y m a n y c h  tam 
świadectw.

Wszelkich wyjaśnień udzia la  
Dyrekcja  G im n az ju m  w godzinach 
do 9 do 12 w południe i od 3 do 5 
po południu.

D YREKCJI

G i m n a z j u m  H u m a n i s t y c z n e g o  t y s k i e g o
Stanisława Niemca

w R a d o ms k u .

Z a r z ą d  S c h r o n i s k a  p o d a je  do p u b l i c z ­
nej  w i a d o m o ś c i ,  że c z y s t y  d o c h ó d  z p r z e d ­
s t a w i e n i a  „ W i e s z c z k a  l a l e k"  p r z y n i ó s ł  
S c h r o n i s k o w i  966,350,000 m ar ek ,  za co Z a ­
r ząd  s k ł a d a  S z a n o w n y m  I n i c j a t o r o m  i W y -  
k o w a w e o m  p r z e d s t a w i e n i a  s e r de cz n e  s t a r o ­
p o l sk i e  „Bóg z ap ł ad" .

m o ń “ iub „n ie rogacizna*  ( ro g a cz e  tych 
tytułów są pozbawien i ,  gdyż j ako t o ­
warzy s two  akcyjne  dz ia ł a ją  na moc y  
o d r ę b n e g o  s t a tu tu ) ,  z chwi lą nas tan ia  
lata bywa  a t a k o w a n a  o m a m o n ę ,  k tó ­
ra po t r ze b na  j e s t  zacne j  m a łż o n c e  na 
p o r a t o w a n ie  „ n a d w ą t l o n y c h "  ne rwów.  
I s to tnie  p rawda .  Ty lko  zważc ie  moi  
mili,  że p rzez o kr ąg ł e  10 mies ięcy  
każ da  l i t eralnie już l edwie „zipie" ze 
zm ęc z e n ia  P rz e c ie ż  p rzez t en czas  
mus ia ła  z j eść tylko 3 0 0  o b ia d ó w ,  t y ­
leż kolacj i  i po dw ój na  i lość śn ia d ań ,  
nie  l icząc po dw iec zor ków ,  —  a więc 
aż j e d e n  tys i ąc dwieśc ie  razy mus i a ła  
s ię  z a m ę c z a ć  j e d z e n i e m  —  czyż to 
nie to r tu ry?  T o  sy t uac ja  w ew nę t r z na ,  
a więc  j e d na  s l ro na  me da l u ,  a d rug a  
ze w n ę t r z n a .  C o n a jm n i e j  4 sukn ie  b a ­
lowe,  2 kos t j um y m a s k a r a d o w e ,  4 s u ­
knie t ryby m zwykłym,  2 kost jumy,  4 
now e  kap e lu sz e  f p r ó c z  p rze fas ono wa-  
nych z e s z ł o r o c z n y c h , 6  par  buc ików z

St Krzypkowski.

Rozwój techniki.
3) T e c h n ik a  og ó ln o  świa towa  

rozwija się we wszys tkich k ie runkach,  
w m ia rę  pos tępu  wiedzy ludzkiej  i k o ­
n ieczności ,  k tórą  wytwarza  bieg w y ­
padków,  o raz  wz a je m ny  s t os un ek  r óż ­
nych sz cz epó w  na r o do w ośc io wy ch .  
Szczegó ln ie  w dz iedz in ie  woj skowośc i  
m a m y  sz a lo ne  i c i ągłe pos tępy  w k ie ­
runku  u d o sk on a la n ia  p rzyrządów,  s ł u ­
żących do  najdalej  idącej  des t rukc j i  i 
do w za je m ne g o  uśm ie rca n ia  się n a r o d ó w

O sta tn i a  wojna  św ia tow a  wy ka­
zała do sadn ie ,  w j akim s topniu  t e c h ­
nika m o ż e  zna le źć  za s t o so w a n ie  p o d ­
czas  dzia ł ań  wojenn ych .  I nie do  u- 
wierzen ia  j e s t  to, co widziel i śmy  o s t a t ­
nio, w porówn an iu  z b ronią ,  używaną  
p rzed dw us t u  lub t rzys tu  laty. W y s t a r ­
czy w s p o m n ie ć  o szkod l iwym d z i a ł a ­
niu gazów t ru jących,  zab i j a j ących  m a ­
sa mi  wojsko ,  a s t o s o w a n y c h  w wie l ­
kim ro zm ia rz e  na  f ronc ie  za cho dn im ;  
wysta rczy w s p o m n ie ć  o t ankach ,  s a ­
molo ta ch ,  łodz iach  po d w od nyc h ,  p o ­
c iągach p an c e r ny ch ,  o raz  ró żnego  r o ­
dza ju  b roni  palnej  i s i ecznej ,  aby 
p rze ds t awi ć  sob ie  ca łą  g rozę  dzia łań  
wojennych .  Szkod l iwe  są  dla p o s z ­
czegó lnych  j ed no s te k  wszystkie te wy­
nalazki ,  ale bez  nich żad n e  pań s t w o  
w dzi s i e jszych cz as ach  nie  m og łob y  
egzys tować ,  d la t ego  też  jedni  p r zed

od po w ied n i ą  i lością  aż urek ,  r ękawiczek  
itd. — przec ież  to t r zeb a  było w sz y­
s tko  ob chodz ić ,  wydrygać,  na  ba lu  wy- 
mię tos ić  a lbo  i ca łk iem z łac hać .—  ileż 
to n e r w ó w  trza było z s za rp a ć  przy 
tych m o z o ła c h .  Wy moi  panow ie ,  j a ­
ko g r u b o sk ór z y  nie  j e s te śc ie  tak s u b ­
telni,  aby  to wszys tko  zgłębić ,  wycz uć  
a n ad e w sz ys tk o  ocen ić .  I c h o ć  to w a m  
z t r u d e m  n ie lad a  p rzychodzi ,  j edn ak  
„ p o d be ch ta n i*  cz u ło s t ka mi  „ku tw a" ,  
„ s k n e r a " ,  „ d u s ig r o s z “ , z t r ag ic zn y m 
ge s te m  d a j ec ie  p a c zk ę  nowius ieńk ich  
z ło tych  z w e s t c h n ie n ie m  „dziej  s ię  
wola  twoja  żono* .  A gdy p r z e z a c n a  
twoja po łowica s t a ra n n ie  ukryła w o -  
kolicy „dołka*  w pocie  czo ła  uc iu łan e  
g ros iwo ,  za ra z  za t roszczy ła  się i o c i e ­
bie,  abyś  w b e z cz yn n o śc i  nie gryzł  się 
tym wyda tk iem.  Więc  mu s i sz  z a p a k o ­
wać  wszys tko  co po t r z e b n e  i co s ię  
p r zydać  m o ż e?  P a n n a  s ł uż ąc a  z de-  
m o k r a t y c z n e m  p s e u d o n i m e m  „bancwoł*
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d rug imi  wysi la ją  się,  by s tworzyć  coś  
nowego,  oryg inalnego,  t r ud n eg o  do 
rozwiązan ia  dla swoich p rzeciwników,  
a j e d no cz eśn ie  n iezwykle korzystnego 
dla własnych  poczynań.

W os ta tn ich  cz as ac h  e l e k t r o t e c h ­
nik Grinde i l  Ma t th e w s  (angl ik)  z robi ł  
niezwykły wyna lazek ,  który dla  dz ia ­
ł ań w oje nny ch  będz ie  miał  n a d z w y ­
cz a jne  znaczen ie ,  a który będz ie  j e d n o ­
cz eśn ie  dla ludzkości  zag ładą.  Mat-  
thwe s  odkrył  p r om ie n ie  n iewidzia lne ,  
z p o m o c ą  k tó rych będz ie  m o ż na ,  przy 
zas to sow an iu  spe c ja lne go  apa ra t u ,  p r z e ­
syłać ene rg ję  e l ek t ryczn ą  o o lb r zym im  
napięciu.  E ner g ja  ta będz ie  w s t anie  
s top ić  i spal ić  wszys tkie  p rzedmio ty,  
sp o tk a n e  na swej  d r odz e .  Widzimy 
więc z powyższego ,  że po przejściu 
tej energj i  p rzez  oko l i cę za pa n u je  je^ 
dynie  s pu s t o sz e n i e  ca łkowi te  i n a t y c h ­
mias towe ,  k tóre  innemi  ś r od k am i  m o ­
głyby nas tąp ić  nie tak gwał townie .  
Wyna lazek  M. będz ie  d o s k o n a ł y m  ś r o d ­
k iem (wed ług  zdan ia  wy na l azc y)  do 
ob ro ny  p rzeciw a t a k o m  sam olo tów ,  
k tó re w ów cz a s  nie b ę d ą  mogł y  zbyt  
sw o b o d n ie  b u j ać  Sv prze s tw orz ac h .  
Koszty uzyskania takiej  energj i ,  która-  
by dzia ł a ł a  w p r om ie n i u  50  milowym,  
na wysokości  5 mi lo we go  s łupa po-

powie t rza ,  wynosić  będz ie  o k o ­
ło 3 mi l jonó w fun tów sz ter l ingów,  co 
s t anowi dzisiaj  nad zw ycz a j  p o w aż n ą  
sum ę .  Inne n a r o d y  ob ec n ie  ł a m i ą  g ło ­
wy nad  tym,  aby  wyna leźć  o c h r o n ę  
przeciw t e m u  s t r a s z l i w e m u w y n a l a z k o -  
wi i zmnie j szyć  jego  własnośc i  ni z- 
czące,  a tym s a m y m  i jego war tość .

Nie  od rzeczy będz ie  za d a ć  s o ­
bie w końcu  pytanie:  jakie s t a n o w isk o  
w t e chn ic e  świa towe j  za jm u je  t e c h n i ­
ka po lska?

Nie d ługo t r zeba  się nam yś lać ,  
aby na py tan ie  powyższe  d a ć  o d p o ­
wiedź .  T e c h n ik a  w n as źy m  kra ju  stoi 
na wzg lędn ie  b a rd zo  nizk im poziomie ,  
w s to su n k u  do zagranicy .  My p o s u w a ­
my się żółwim krok iem na p rz ód  i d ł u ­
go t r zeba  czekać,  aż jakiś  wyna lazek  
za c h o d u  zna jdz ie  u n as  z a s t os o w a n ie  
i p rawo  obywat e l s t wa .  P o w o d e m  tego 
j e s t  n i e n o rm a ln y  bieg życia p a ń s tw o ­
weg o .  Być m oż e ,  że z b ieg iem czasu 
do go n im y  swoich  są s i ad ó w  na polu 
t e ch n ic zn ym  Zaj ść  to m o ż e  wtedy,  
gdy wszyscy zgodn ie  p r ac o w a ć  b ę d z ie ­
my z własnej  woli ,  a nie z p rzymusu ,  
gdy dzień  pracy nasze j  nie ogran iczy  
s ię  do  8 miu godzin,  o raz  gdy p r aca  
ta nie będz ie  dla  nas  pańszczyzną ,  
l ecz ob ow iąz k ie m w ew nę t rzn ym ,  n a ł o ­

żony m przez pańs two  sw oim o by w at e lo m  
O to  są k rótkie  uwagi  za ledwie  

do ty c zą ce  ro zwoju  techn ik i  dawnie j  i 
o s t a tn ich  dni.  Nie r osz cz ę  so b ie  p r e ­
tensj i  do tego,  aby o ne  zawie ra ły  c a ­
łoksz ta ł t  w y n a l a zk ó w  obec ne j  do by ,  
b ow ie m  z dn ia  na dzień pow s ta ją  c o ­
raz now e  odkryc ia  i n i e m o ż l iw em  b y ­
łoby  je opi sywać.  C h c ia łe m  jedynie 
zwróc ić  uw ag ę  na na jba rdzie j  c h a r a ­
k te rys tyczne  i c i ekawe ,  k tó re d o p r a w ­
dy zadz iwia ją  nas  swo ją  w ar to śc ią  w 
s tos un ku  do  ludzkośc i .

(I. # 1
pow. Radomskowskieg-o.

Kłomnice.  S t raż  w Kłomnicach  
po ws ta ła  w r. 1913,  cz łonków cz yn ­
nych l iczy 34 P r e z e s e m  jest  p. K u ­
liński,  nac ze ln ik iem p.  A Karas ińsk i ,  
który wszys tko  dzierży  w swych  r ę ­
kach i dąży ku l e ps ze m u .  O b o w i ą z ­
kiem m o im  jes t  podkreś l i ć  wielkie za ­
i n te r es o w an ie  się p sę d z i e g o  A. J a m -  
roz i ńsk ie go1, który o f i a rował  S t r a ży  na 
w łas n o ść  b. ł ad n y  kawałek  p lacu pod 
b u d o w ę ,  r emizy  i r óżn yc h  u r z ą d z e ń  
s t r ażack ich .  P a n  sędz ia  Ja m ro z iń sk i  
przez  swo je  poparc ie  m o r a l n e  i f inan-

nie m o ż e  tego zrobić ,  gdyż też mus i  
sob ie  w yk roc hm al ić  kiecki,  bo  j akże 
by to  wygląda ło  jak by było inaczej  —  
przecież też j edz ie  z panią  i musi  
wyg lądać  ^wedle  tego co i o w s z e m ” . 
A ty cz łowieku  s i edź,  bo a lbo in te res  
nie tęgo stoi ( h o s s ę  faj t ) ,  a lbo ci 
twój  p ryncypa ł  o dm ów i ł  na ten czas  
ur lopu.  Z a n i m  je dna k  zo s t an ie sz  sam,  
jak ta . r o z p a c z  cz a r n a " ,  czeka  cię j e ­
szcze  j edn a  d rog a  k r zyżowa ,  bo to s ię  
mu s i sz  nab iegać ,  jak p os łan iec  od 
k rawcowej  do modystk i ,  od  tych zaś  
do mis t r za  Pą gow sk iego ,  k tó ry  to p r o ­
du ku j e  p o d o b n o  na j l e ps ze  buciki  l e t ­
nie.  Ojl s ł a bo  mi się robi .  Na re sz c i e  
już spa ko wan e ,  w ołasz  . d r y n d e u s z a " ,  
po w ars za w sk u  sa łac ia rza  i w jo  na 
s t a c ję  I tu znów n i e sp o d z i an k ą— m u ­
sisz d ryndz ia rzowi  zap łacić ,  bi le t  k u ­
pić i t r aga rzowi  coć we tknąć,  bo  p r z e ­
cież twoja  . d o s t o j n o ś ć "  ani  myśl i  coś  
wydać  z tego,  coś  niby jej dał  na to 
wypoczywanie .  Myśl icie ,  że to już 
wszystko.  Nie moi  mili.  P rzez  trzy o- 
s ta tn ie  dni  mus i sz  w ys ł uc hać  z o d p o -  
w ie d n i em  n a m a s z c z e n i e m  b ud u ją cy c h

nauk.  Więc  żebyś się nie  „ ł a j d a c z y ł " , 
(p rze cu dn ie  b rzm i ) ,  abyś  b roń  Bo ż e  
nie zag lą da ł  do knajpki ,  bo to jak s o ­
bie pa łkę  zale j esz ,  to po p i j am u ani 
się spodz ie je sz ,  jak „w de p n ies z" .  W 
karc ię ta  ani się waż,  bo  pe w n ik ie m  
przegrasz,  a sz koda .  Ż eb y ś  s ię  nie  p o ­
ważył  iść t a m  a lbo owdzie ,  bo p o r z ą d ­
n e m u  m ęż ow i  nie wyp ada  s ię  s a m e ­
mu af iszować .  Nie wolno  ci w iec zo ­
r e m  iść na sp e c e r  w aleje ,  bo t a m  są 
ławki.  S iąd z i es z  sob ie  t roszk ę  i ani  
s ię zm ia r k u je sz  jak ni z t ego  ni z o w e ­
go do c i eb ie  .p rz yw al i  s i ę “ j aka „la- 
f i rynda*,  a później  to i zgo rs zen ie  i 
n i e szczęśc ie  w d o m u  Abyś  nie śm ia ł  
ruszyć  s ię  na p rz e c h a d z k ę  za mias to,  
gdyż  bandy c i  mogl iby  cię o b r a ć  z g a r ­
de r o b y  i mus ia łby ś  świecić gol izną ku 
po śmi ewi sku  gawiedzi .  P o d c z a s  upa łu 
ani  s ię  waż  do  rzeki,  bo s ię  m o ż e s z  
utopić ,  a lbo co  gors za  zo ba cz yć  j akąś  
, n i m f ę “ kąp iącą  się,  p rzez  co mo gł y ­
by cię o p ę t a ć  zd ro ż n e  myśl i .  R a d z ę  ci 
z duszy i s e rca  „zba łwan iony  t u m a ­
nie" jakiś,  abyś wlazł  do piwnicy —  
ta m  i chłodeis i wod y  też zna jdz ie  się

t rochę .  Z ap a m ię ta j  to sob ie  „ z a t ra c o ­
ny n ie m r a w o " ,  że jak p rzyjadę,  abyś 
mi wszys tko d o k u m e n tn ie  op ow iedz ia ł  
jak i co,  kto  i z kim, kiedy i gdzie. .  . 
Naj l epie j  byś  z r ob i ł  „n i edo ra j do"  j e ­
den ,  abyś  sob ie  to wszys tko kono to -  
wał  w notes i e ,  c o m  ci da ła  na i m i e ­
niny „po kr ak o" .  P am ię ta j  sob ie  ty ł o ­
t r ze  jakiś ,  że  ja t a m  za m ia s t  w y p o ­
czywać b ę d ę  sch ła  z obawy,  że  ty s ię  
tu ł adn ie b ędz ie sz  po mnie  poc ieszać .  
Z n a m  cię ty „ ł a jd us ie"  z twymi  hul-  
t a j skiemi  ko leżk am i  . . . P a m ię ta j ,  że 
za wszys tkie two je  sp rawki  i tak cię 
kara boska  nie minie,  że za m o je  nie­
szczęśc ie ,  m o ż e  ci język „ k o ł em "  s t a ­
nąć ,  a wiedz  o tern, że ja b y m  ci t e ­
go nie da ro w ał a ,  oj,  da la  by m ci 
s z k o l ę ..................

No b ą d ź  zd rów  . . . .
T a k  t edy byli czu le  żegnani  imci 

pan ow ie  Sy l w es t e r  i T e le s f o r  i inni 
im po do b n i .

ć w ik .

7njnob książeczka  w ojskow a wyd. przez 
AyillgtO P. K. U. w P iotrkow ie , na imiq 
W ład y s ław a  Łysika.
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so w e  w zm oc n i  f u n d a m e n ty  St raży,  a 
przez swo je  św ia t ł e  rody i wskazówki  
przyczyni  s ię  do rozwoju  tak p oż y­
tecznej  placówki .  Na u r zą d zo ny  a l a r m  
w przeciągu 10 minu t  p rzybyło 17-tu 
s t r a ż a k ó w  S t ra ż  Kłomnicka  ma  p rze d  
s o b ą  św ie tną  przyszłość .

G a r n e k  S t r a ż  O gn io w a  w G a r n ­
ku po ws ta ła  w r. 1918,  cz ło n kó w  cz y n­
nych liczy 16. Na a l a r m  w ciągu 10 
min.  przybyło 8 ludzi  i p r z y p r o w a d z o ­
no  4 konie.  Z az na c zy ć  należy,  iż s t r a ­
żacy miesz ka ją  w 3 -ch  wioskach ,  a 
s ł ab e  ś rodki  a l a r m o w e  nie pozwalają  
s ię  p r ędk o  ze br ać .  P o  zb i ó rce  n as tą  
pił wyjazd do wsi Karczewie ,  o d d a l o ­
nej o 1 k im , gdzie nacze ln ik  S t raży  
p. A. Klaw e  p r ze p ro w ad z i ł  akc ję  na 
j e dn y m  z bu dy n kó w  mieszka lnych .  
S t ra ż  s ikawki  i becze k  własn ych  nie 
posiada.  G mi na  G ar n ek  na r. b. u- 
chwali ła  na S t ra ż  (na kupn o  s ikawki)  
500  złp.,  a to dzięki  v ice - p re ze sow i  
S t raży  p R a c h o w sk ie m u ,  który je st  
j e d n o c z e śn ie  W ó j t e m  gminy  Garnek .  
P r e z e s  S t raży  p. pułk.  szt.  gen.  A. 
Nien iewski  o f i a rował  S t ra ży  p lace  pod 
b u d o w ę  remizy.  Wielkie z a i n t e r e s o w a ­
nie i en e r g j ę  wykazu je  p. A. Klawe,  
pod k tórego  d o w ó d z tw e m  S t r a ż  G a r n -  
kowska  rozwinie się pomyśln ie .

Cięlę tniRi .  S t raż  w Cie lę tnikach  
pow s ta ła  w r. 1918, w chwil i  o b e c n e j  
l iczy 32  cz łonkó w czynnych P r e z e ­
s e m  jest  p. A. Kobierzycki ,  n a c z e ln i ­
k iem p. Wojd an .  S t r a ż  wł as ne go  t a b o ­
ru nie  pos iada .  N ar zę dz ia  zakupi ł  z 
własnych  fu n du szó w  p. Kob ierzycki  a 
S t r a ż  w każde j  chwil i  ma  p raw o  k o ­
rzys tan ia  z nich.  Na a l a r m  w 10 min.  
p rzyby ło  13 ludzi .  Konie  do wozów 
da je  d w ó r

D ą b r o w a  S t r a ż  O gn io w a  w Dą 
b ro wi e  po ws ta ła  w r. 1916,  cz łonków 
czynnych  l iczy 11. Na a l a r m w p r z e ­
c iągu 15 mi n u t  przybyli  wszyscy s t r a ­
żacy.  T a b o r  S t raży  j e s t  b. sk rom ny .  
Da je  s ię  za uw aż yć  b rak z a i n t e r e s o w a ­
nia ze s t rony  mie j s c ow eg o  s p o ł e c z e ń ­
stwa.  P re z e s k ą  S t r a ży  j e s t  p. A. B ia ł ­
kow ska .  nacze ln i k i em p. A. Szeląg .

D c. n.

P a t r o n a t  K o ł a  S a m o p o m o c y  u cz en ie  
g i mn .  L. W e j n t r a u b ó w n y  p o d a j e  do 
wi a do mo ś c i ,  że o g ó l n y  d o c hó d  z p r z e d ­
s ta wi en i a ,  k t ó r e  s i ę  o d b y ł o  28 m a j a  
r b - w y n o s i ł  1.286 000.000 mk. ,  w y d a t k i  
576.000.000 mk. ,  d o c hó d  ne t t o  710 mi 
I j o n ó w mk.

Izfiiaru
1). W dniu Wn ie b ow s t ą p ie n ia  P a ń ­

skiego odb y ła  się wspan ia ła  u r o c z y ­
s tość  poświę će n ia  S z ta n d a r u  G i m n a ­
z jum H u m an i s t y c zn eg o  Męsk iego St.  
N ie m ca  w R a d om sk u .  Jak  już s w o je ­
go cz as u  pisal iśmy,  S z t a n d a r  ten s p r a ­
wiono z inic ja tywy u cz n i ów  klasy ó s ­
mej  ze  sk ła dek  młodz ieży,  ro dz i có w  i 

j przyjaciół  szkoły.  Uro cz ys t ość  po świę -  
I cen ią  była żywio ł ową  m a n i f e s t a c j ą  tak 

z mia s ta  jak i z okol icy,  była u ja w ­
n ie n ie m se rd e c z n y c h  uczu ć  dla  tej 
p lacówki  o świa to wej ,  była r e a ln y m  
p r ze ja w em  s z a c u n k u  i uznan ia ,  j ak iem 
się  ci eszy g im n a z j u m  tudz ież  jej z a ł o ­
życiel  i k ie rownik.  T r z e b a  z nac i sk iem  
podkreś l i ć ,  że z  u r oczys tośc i  szkolnej  
z ro b io no  świę to  i u r oc zy s to ść  p u b l i c z ­
ną,  a to znak,  że  s p o łe c z e ń s t w o  o c e ­
nia na leżyc ie  p r ac ę  i zasługi .
P rze b ie g  u roczys tośc i  był  nas tępu jący :  

PRZ ED  G IM NA Z JU M  

Ju ż  od godziny ó sm e j  r ano  p o ­
częl i  s ię  g r o m a d z i ć  rodzice,  de l e g a c je  
i mł od z i eż  p rzed  bu d y n k ie m  szko lnym,  
p ięknie  u d e k o r o w a n y m  z ie lenią ,  kwia ­
t ami  i ch o rą gw ia m i  o b a r w a c h  n a r o ­
dow ych .  Na  pół  godz iny  p r zed  nab o -  
b o ż e ń s tw e m  ufo rmow al i  mi s t r ze  ce re-  
monj i  wspan ia ły po chód ,  k tó r ego  c z o ­
ło s t a nowi ł  rozwin ię ty s z ta nd a r  i o r ­
k ies t r a  g imna z j a ln a ,  ś r o d k o w ą  cz ęśc  
rodz ice  ch rz es tn i ,  r odz ic e  uczniów,  
R a d a  P ed ag og ic z n a ,  de l eg a c j e  i p u J 
b l i czność  a za my ka ła  młodz ież  t egoż 
g im na z j um ,  us ta w io n a  w szyk k lasami  
p od  d o w ó d z t w e m  swoich  k o m e n d a n ­
tów.  P o c h ó d  ruszy ł przy dźwiękach  
o rk ies t ry  i sk ie ro w a ł  s ię  do  Kościoła  
pa ra f j a lnego .

W KOŚCIELE.
O b s z e r n a  ta świą tynia  nie m o ­

gła po mi eś c i ć  wszys tk ich.  Cz ęś ć  w e­
szła do ś rodka,  t ł umy s t a nę ły  okok 
kośc io ła .

P r z e d  wie lk im o ł t a r z e m  p o ś r ó d  
s z t a n d a r ó w  ce ch o w y c h  i o r ga n i z ac y j ­
n y c h  j a śn ia ł  sz t a n d a r  szkoły,  j e d e n  z 
na jp iękn ie j szych ,  j akie m a m y  w na-  
s z e m  mieście .  O b o k  ch o r ą ż e g o  i dw óc h  
p o d c h o r ą ż y c h ,  p r z e p a s a n y c h  sza r fami 
b ia ło — c z er w o n em i ,  ustawi l i  s ię  o jco -  

! wie i ma tki  ch r z e s tn e  a więc:  s t a r o s t a  
I H a r m a ta ,  ks. P r o b o s z c z  Wi tczak z Do-  
j  bryszyc,  A. Wolski  —  p rz e w o d n i c z ą c y

&imzjoi!i Sl. Hiesca.
Komi te tu  Rodz iców,  Wi to ld  C z a r k o w ­
ski, aka d em ik  —  w y c h o w an e k  szkoły,  
wój t  z Ży tna  Sikorski ,  panie:  dyr.  N iem -  
cowa,  S an k o w sk a  Józ e fa ,  S i en icka  H e ­
lena,  r e j e n to w a  P l a n e t o w a  i b u r m i ­
s t r zo w a  S zw ed o w sk a .

N a b o ż e ń s t w o  od praw i ł  ks. k a n o ­
nik Ja nko ws k i ,  k tó ry  po d o k o n a n i u  p o ­
św ię ce n ia  S z t a n d a r u  wygłos i ł  p o dn io ­
s łe  kazan ie ,  z a s to s o w a n e  do u r o c z y ­
s tośc i  a t r e śc ią  z w ią za n e  ze ś w ię te m  
Wn ie b ow s tą p ien ia  P ań sk ie go .

P O C H Ó D  

P o  u roczys tośc i  kośc ie lne j  u s t a ­
wił  s ię  o lb rzymi  p oc hó d ,  k tó r y  p rz e ­
sz ed ł  ul icą Kaliską,  P ow ia to w ą ,  P i o t r ­
kowską  i sk ie rował  s ię  na u m a jo n y  
p iękn ie  z i e l en ią  p la c  S t raży  Ogniowej .  

SZT AN DAR .

S z ta n d a r  z jedne j  s t ro ny  biały,  
z drugiej  c i em n o  a m a r a n to w y .  Na b i a ­
łej s t ron ie  w y h af to w an a  p rześ l i czn ie  
p os ta ć  św. S tan i s ł aw a  Kostki ,  P a t r o n a  
G im n a z j u m ,  w pos tawie  k lęczące j .  N ad  
n im trzy has ła :  „B óg —-O jc zy zna — N a u ­
ka"  —  u do łu  napis:  „ G im n a z ju m  H u ­
ma n is ty c zn e  Męsk ie  S tan i s ł aw a  N i e m ­
ca w R a d o m s k u "  i da ta  za łożen ia  
szko ły  —  rok 1915.

Na  s t ro n ie  a m a r a n to w e j  b o g a t o  
wyszyw any  O rz e ł  Pol ski  z czasó w 
Zyg mu nt ow sk ic h ,  nad  n im  wyjątek  z 
„ O d y  do mło dz ieży"  A. Mickiewicza:  
„Młodości !  T y  nad  poz i omy  wylatuj!" 
W do le  p iękne  o r na m e nt y .  Drzew ce  
ko lo ru  wiśn iowego  z a k o ń c z o n e  kulą 
w y ob ra ż a ją c ą  glob z i emski ,  z k tó reg o  
wykwi ta  p łomień ;  w jego ś r o d k u  r y n ­
graf  z Mat ką  B os ką  C z ę s t o c h o w sk ą ,  
nad  k tó r ą  unosi  s ię  s r eb r ny  O rz e ł  Pol ski .

C a ł ość  n a p r a w d ę  p iękna ,  o d p o ­
wi ada ją ca  w zup e łnośc i  w y m a g a n io m  
eteki  i s m a k u

Na d m ie n ić  należy,  że s a m  S z t a n ­
d a r  zos ta ł  wy k on an y  w k la s z t o rz e  M a ­
gd a l ene k  w Cz ęs to ch o w ie ,  oku c ia  z r o ­
bi ła zna na  pol ska f i rma  P o d -  
góral sk iego równi eż  w Cz ęs t och ow ie ,  
d r ze w c e  w ra z  z ku lą  w ś r o dk u  f i rm a  
„M azowia"  w R a d o m sk u .
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List ze Schroniska.
My dzieci ze schronisko ślicznie 

dziękujemy Wieszczce Lalek, za pięk­
nie odegrane przedstawienie, dochód 
z którego poszedł na nasze schronisko.

Kochane to nasze schroniskol 
Jak dobra matka, co tuli do serca 
własne dzieci, tak ono wynajduje sie­
roty, otacza je opieką i sprawia, że 
niejedno dziecko zamiast zmarnieć 
gdzieś pod płotem, albo wyrosnąć na 
strapienie ludzkie, wyrośnie pod opie­
ką zacnych i kochanych naszych Opie­
kunek na pożytek społeczeństwu i 
chwałę Bożą. Jednak nie wszystkie 
sieroty mogą znaleźć przytułek w na- 
szem schronisku, bo biedne jest ono 
i choć z całej duszy chciałoby przy­
garnąć jak najwięcej dzieci, to brak 
pieniędzy nie pozwala

Przeto z największą radością po­
witałyśmy wiadomość, że Wieszczka  
Lalek na naszą korzyść daje przedsta­
wienie. Cudnie bo dzieci lalki u daw a­
ły, ślicznie tańczyły a swojemi uśmie- 
chniętemi minkami i ładnem ubraniem  
bawiły wszystkich, a jednocześnie do­
brym ludziom przypominały o bied­
nych sierotkach: smutnych, głodnych,
w lichutkich ubraniach.

Wielkie też dziąki składamy, D o ­
brej Wieszczce Lalek, Kochanym Pa­
niom za trud nauczania, dzieciom —  
cudnym laleczkom: „Właścicielce skle­
pu, Pani, M im i, Zizi, Wojtusiowi, Kró­
lewnie, Krakowiance, Kominiarczyko- 
wi, Cyganeczce, U łanow i , 1 Pajacowi i 
ślicznemu B obo“ , za ich dobre ser­
duszka, za to, że biedne sierotki ko­
chają, że tak cudnie grały i o niesz­
częśliwych dzieciach przypomniały.

Dzieci ze schroniska.

PODZIĘKOW ANIE
matkom, a przedewszystkiem p. Brzo­
zowskiej, Daabowej, Krajewskisj oraz 
p. Krzyżanowskiej za charakteryza­
cję, orkiestrze symfonicznej fabryki 
B-ci Thonet i p. Miekiewiezowi za 
bezinteresowne wzięcie udziału w 
przedstawieniu odegranem w dniu 19 
maja br. przez dzieci z freblówki K. 
Klarówny K. Klarówna.

OGŁOSZENIE.
D yrekc ja  Społecznego g im na­

z jum  m ęskiego im  F. Fabianiego w 
Radom sku bodaje do w iadom oścj, 
źe od ro ku  szkolnego 1924/5 ucz­
n iow ie  będą m og li zam ieszk iw ać na 
s tanc jach , wskazanych ty lko  przez 
dyrekc ję . Oscby, pragnące u trz y ­
mywać uczniów  na s tancjach, w in ­
ny zg łos ić  się do se k re ta rja tu  g im ­
naz jum  od 15 do 30 czerw ca r. b. 
m iędzy godz. 10 a 1 po pc ł.

Dyrekcja Gimnazjum Męskiego 
im, F FABIANIEGO w Radomsku.

K R O N I K A .
Odczyty prof. Woyny Gwiaździń- 

skiego. Organizowane przez Samopo­
moc uczniów gimn im F. Fabianiego 
a przerwane wskutek św iąt W ie lk ie j- 
nocy odczyty prof. Woyny-Gwiaździń- 
skiego na temat: „H is to rja  muzyki
polskiej w 19 w ieku“ będą wznowio­
ne: mianowice dnia 15 czerwca w 
niedzielę o godzinie w pół do 12-ej w 
budynku gimn im. F. Fabianiego od­
będzie się odczyt: „Bethowen (czło­
wiek i dzieło)*.

Dzięlny strzelec uczeń z Ra­
domska Na skutek starań D. O. K. 
Łódź, zorganizowane zostały w br. na 
terenie województwa Łódzkiego zawo­
dy w strzelanin z karabinflw. Do za­
wodów stanęła młodzież średnich za­
kładów naukowych i Towarzystwo g i­
mnastyczne „Sokół* i „Strzelec" Za­
wody takie w Radomsku odbyły się 
dn. 11 maja na t. zw. . „Kowalowcu" 
pod kierownictwem oficera instruktora 
por. Chabiniaka z P iotrkowa. P ie rw ­
szą nagrodę — dyplom — zdobył u- 

! czeń V klasy gimnazjum im F. Fabia­
niego Jan Szymański i  następną na­
grodę członek związku Strzeleokiego 
z Gidel Wszyscy nagrodzeni zostali 
delegowani do Lwowa na wszechpol­
skie zawody strzeleckie. Uczniowie 
z P iotrkowa i Radomska zapóżno byli 
wysłani przez p. oficera instrukcyjne- 
go i przybyli do Lwowa już w poło­
wie zawodów, pomimo to jednak we 
Lwowie zdobył Jan Szymański dyplom 
„strzełća“ , stawając do strzałów poza 
konkursem.

Otwarcie Stacji Meteorologicznej 
w Radomsku. Państwowy Instytut 
Meteorologiczny w Warszawie zwrócił 
się do Społ gimn im. F. Fabianiego 
w Radomsku z propozycją założenia i 
uruchomienia przy gimn stacji mete­
orologicznej; bowiem dyr. gimn. K. 
Wąsowski znanym jest, jako długoletni 
kierow nik stacji meteorologicznej na 
południu Rosji. — Dyr. K. Wąsowski 
i Zarząd Społ. gimn. w yraz ili już swą 
zgodę na propozycję i wkrótce po­
wstanie w Radomsku „Państwowa Sta­
cja Meteorologiczna" I I  klasy (z o- 
gólnej liczby czterech klas) zaopat­
rzona w dużą ilość niezbędnych ma­
tematycznie ścisłych, instrumentów, 
dostarczonych w połowie przez Pań­
stwo, a w drugiej połowie przez Spoi.

Gimn im F. Fabianiego, pod kierow ­
nictwem dyr. K. Wąsowskiego praco­
wać będzie na stac ji kółko uczniow­
skie „L ig i Obrony Powietrznej Pań­
stwa". Fakt powyższy ma niezmiernie 
doniosłą wartość dla celów ro ln ictwa 
w powiecie naszym i dla dróg awja- 
cyjnych. O dniu otwarcia stacji na­
stąpią specjalne zawiadomienia.

Cichy bohater. W Łagiewnikach 
gm Dmenin zmarł Sołtysiak Franci­
szek przeżywszy la t 74 B ra ł udział 
w powstaniu, b ił się pod Kruszyną i 
pod Kamińskiem, gdzie został zabrany 
do niewoli przez kozaków dzięki nie­
jakiemu K rygierow i obywatelowi Dme- 
nina, k tó ry  upoiwszy kozaków Sołty­
siaka z rąk siepaczy oswobodził Sołty­
siak musiał się parę la t ukrywać, gdyż 
był przez moskali poszukiwany. O 
dobrych czynach śp. Franciszka Sołty­
siaka włościanina z przyjemnością tu 
zaznaczamy zwłaszcza, że inni włościa­
nie zajęli w czasie powstaniu całkiem 
odmienne stanowisko.

Nowy rozkład pociągów osobo­
wych Zwraćamy uwagę iż od dnia 1 
czerwca b r, obowiązuje nowy rozkład  
pociągów osobowych, który  dla w ygo ­
dy Sz. czytelników na Btroniey£7 u- 
mieszczamy.

Sprawozdanie ze znaczka W
niedzielę dnia 1 czerwca odbyła się 
sprzedaż znaczka na rzecz ko lon ji le t­
nich dla młodzieży szkół powszechnych 
w Radomsku. Dochód brutto  wynosi 
508 miljonów Mk. Wszystkim, którzy 
swemi ofiarami przyczynili się do za­
początkowania funduszów na K o lon ji 
składamy staropolskie Bóg zapłać. 
Jednocześnie wyrażamy tą  drogą ser­
deczne podziękowanie W. P. W ojtaś- 
kiewiczowej za łaskawe zajęcie się or­
ganizacją dnia znaczka oraz wszyst- 
kiem (im) Paniom i Panom tak nau­
czycielstwa szkół powszechnych jak i 
osobom prywatnym za tak chętne za­
jęcie się żmudną pracą zbierania dat­
ków. Komitet kolonji letnich.

Instruktorjat Główny Kółek Rol­
niczych C. T. R. podaje niniejszym do 
wiadomości, że zapowiedziany na dzień 
7/V I r. b. Zjazd Delegatów Kółek 
Rolniczych w Częstochowie został z 
przyczyn niezależnych od Inspektor- 
ja tu  przełożony na dzień 22 czerwca 
r. b. z programem niezmienionym.

Zapowiedziany przyjazd p. Wo­
jewody Rembowskiego został w ostat­
niej chw ili odwołany. Wszelkie przy­
gotowania do powitania p. Wojewody 
spełzły ną niozem.
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O G Ł O S Z E N I E

/Magistrat m iasta Radomska podaje n in ie jszym do puplicz- 
nej w iadomości, iź w dniu 17 czerwca 1924 r. (w to rek) o godzinie 
11 rano w budynku M ag is tra tu ,  odbędzie się głośna licytacja na 
zabrukowan ie  po łączenia cii K rakow sk ie j z Długą obok K o ś c ió ł ­
ka 150 m etrów  długości i 5,5 metr. szerokości od ceny 10,5 z ło­
tych in minus, za l  m etr kwadr. 

P rzy l icy tac j i  obow iązu je  \?adjum w i lośc i 500 złotych. 
W arunk i l icy tac j i  i w ykonan ia  ro b ó t  można przeglądać w 

godzinach b iurowych w sekre ta r jac ie  M ag is tra tu . 
Lycy tac ja  uzysku je  ważność po akceptac ji Zarządu m ia­

sta, co w inno nastąpić w przec iągu 3 dni, od dnia dokonania l i ­
cytacji.

Radomsko, dnia 3 czerwca 1924 r.

£

Magistrat miasto Radomska. 1 mm
NOWY R O Z K Ł A D  POCIĄGÓW OSOBOWYCH  

odchodzących z Radomska.

W S T R O N Ę  K R A K O W A

1. Posp. odjazd 12 m. 19 w nocy Warszawa, Zakopane, Rabka
2 . 2 m. 38 w nocy Warszawa, Kraków.
3 3 m 27 w poł. Warszawa, Wiedeń.
4. 6 m. 18 po poł. Warszawa, Kraków.
5. Zw. osob odjazd 2 m. 54 w nocy Warszawa, Kraków.
6 . » » „ 3 m. 57 w nocy Warszawa, Katowice.
7. 6 m. 22 rano Warszawa, Częstochowa.
8 „ „ „ 11 m. 45 w dzień Warszawa, Kraków.
9. 4» n  n ^ m 56 w dzień Warszawa, Katowice.

10. „ . .. 11 m. 33 w nocy Łódź-Kabska, Kraków.

W  S T R O N Ę  W A R S Z A W Y .

1. Posp. odjazd 4 m. 6 w nocy Kraków, Warszawa
2. 4 m. 47 w nocy Zakopane, Rabka, WarszaMUa
3. 12 m. 49 w dzień Wiedeń, Katowice, Warszawa.
4 6 m. 11 po poł. Kraków, 'Warszawa
5 Zw osob. odjazd 12 m. 36 w nocy Kraków, Warszawa.
6 » n » 2 m 35 w noćy Katowice, Warszawa
7. .  „ . 3 ni 17 w nocy Kraków, Łódź-Kaliska.
8 . - „ 2 m 32 w poł. Kraków, Warszawa.
9 6 m. 47 w dzień Częstochowa, Warszawa.

10 „ . U m 50 w nocy Katowice, Warszawa

ZAWIADOMIENIE.

Niniejszym podaję do wiadomości 
że z dniem 15 maja r. b p. IG N A C Y  
M A R C IO C H  przestał być wspólnikiem 
sklepu Żelazno-Galanteryjnego .D ź w i ­
gnia* w Radomsku przy ul. K rakow ­
skiej hŁ 3

Za wszelkie zobowiązania p. M a r -  
ciocha, dotyczące powyższej firmy, od 
daty rozwiązania spółki — nie odpowia­
dam.

Jan Kow alczyk.

Slow. Kupców Polskich w Warszawie
Oddział w Radomsku

podaje do wiadomości że lokal S towa­
rzyszenia mieści się w Rynku pod Ni 6 

Sekretarjat udziela wszelkich in­
formacji stronom zainteresowanym w 
czwartki i soboty od g. 7— 8 wiecz.

Z A R Z Ą D .

7ninota książeczka wojskowa wydana 
A y ll l^ a  przez P. K. U. w Piotrkowie, na 
im ię Ś lęzaka Franciszka.

8 KI. Gimnazjum 
M um atyctuo-Przyrodnicze żeńskie

z prawami Gimnazjów Państwowych

J. C H O M IC Z Ó W N Y
w R A D O M SK U

Egzaminy wstępne odbędą się w myśl 
rozporządzenia Kuratorjum Okręgu  
Szkolnego Łódzkiego —  tylko przed  
wakacjami w dniach 23, 24, 25, 26
i 27 o godz. 9 -e j rano w lokalu szkol­
nym Plac 3 Maja 6 (Rynek 6 .)

Zgłoszenia do egzaminów przyj­
muje kancelarja Gimn. codziennie od 
8 rano do 2 po południu.

Podania wraz z metryką mogą 

być przysłane pocztą
Uczenice z równorzędnych za­

kładów naukowych są przyjmowane  
na podstawie świadectw.

Zbiorniki na wodę, olej, naftę, 
benzynę, spirytus i t  d.

  Cysterny kolejowe =
Beczki pożarne i asenizacyjne, 

KONSTRUKCJE ŻELAZNE.  
Remont kotłów  parowych, loko- 

mobil i parowozów  
Budowa kotłów parowych

płomienno - rurkowych!  

Z A K Ł A D  
ŻELAZNO - KOTLARSKI

A. BRAKSATOR
CZĘSTOCHOWA  

ul. Wały prawe J6 26

OTWARTA ZOSTAŁA

RESTAURACJA
na świeżem powietrzu

w wil l i

SPORTU WODNEGO
przy ul. Częstochowskiej, 

Czynno kaźdodzicnnic Bufet zao­
patrzony w wybór różnych gorą­
cych zakąsek ryb i t. p. oraz świe­
że ciastka własnego wyrobu, lody

po cenach przystępnych 
Zarząd Restauracji pod fachowym 

kierunkiem Stefana Wolniaka.
W parku czynne są -  -—  — -  
: atrakcje sporłowe jak  łódki.
Wstęp do parku zupełnie swobodny. 

Miłe i przyjemne rozrywki.
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W Ó D K I  i L I K I E R Y  Hr. POTOCKIEGO
KASPROWICZA

KANTOROWICZA
S Z U S T O W A
S m I R N 0 W A

LIKIERY BACZEWSKIEGO OD 13 MILIONÓW ZA 1 LITR 
K O N I A K I  i L I K I E R Y  F R A N C U S K I E  
KONIAKI KASPROWICZA, SZUSTOWA i SMIRNOWA.

=  Restauracjom ustępstwa i kredyt wekslowy. ===

„DOBROLIN”
Sprzedaż do sklepów po cenach ściśle fabrycznych
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N A JL E P S ZA  
P A S T A  DO O BUW IA
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Zakład Blacharski

w GIDLACH, pocz. Radomsko. 

P rz y jm u je  wszelkie roboty  w za k re s  
b lacharstw a wchodzące.  

S P E C JA L N O Ś Ć :
Krycie dachów, kościołów i wież, 

jak  również roboty papowe

3 h a lo  n a n io im  ko lorow ego afiszowego 
U ulu | lu | l l ł j !  U tan io  sprzeda B iuro Be- 

noma. Częstochowa, K ośc iuszk i 11.

Zdolna Krawcowa ifiSiSWtiSL
k li je n te li.  Częstochowska ii. dom p. Szwe- 
dzika. A . Stęplewska.

n a n n a  poszuku je m ie jsca ja ko  pom ocn i- 
!  ulHIO ca na garderobę męską i  damskie 
k o s tju m y , pracow ała  k i lk a  la t  w tym  fa ­
chu. W iadom ość u pp. Thomasów, Często­
chowska ii. ______

Darpolania 70 nlórs ornych>50 mór8 l8_r u lL u lQ l|Q  su, cena m org i ornego 15, la ­
su 25 k o rc y  żyta. W iadom ość m a ją tek W i­
dawka, gm. Gosław ice, pow. Radomskowski.

7aftinoh w 8ru dniu ub. roku  le g ity m a c ją  
S u l jl l lę iU  urzędn icza wydana przez Kura 
to r ju m  O kręgu Szkolnego Łódzkiego w Ł o ­
dzi na im ię  Jana W adowskiego na uczyc ie ­
la  szko ły  pow szechne j‘ w W oźn ikach , gm. 
D obryszyce pow ia tu  Radomskowskiego.

5

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.

W sobotę niedzielę i poniedziałek d. 7, 8 i 9 bm.
Wyświetlany będzie wspaniały film p. t.

mm k s i ą ż k ą
DRAMAT w 6-ciu A K TA C H .

z wybitna artystką filmową

POLA NEGRI
PocząteH s gadzinie 3 po poi. Ceny miejsc zwykłe.

GIEŁDOWY KURS
W dn. 7 czerwca p łacono

Dolar 9.300.000 
Funt szterling 
Frank francuski 
Złoty frank 
Frank szwajcarski 
Korona czeska 
Korony austr
Kurs franka w a lo ry z a c y j ­
nego na dzień 7 czerwca

WALUT. .
w Warszaw ie

- 9.347.000 
40.425000 

570 000 
1 800000  
1 640 000 

278 000 
131

1 800 000
Ceny zboża w Warszawie

Za 100 k i log r .  czy li 244 funty: 
czystej wagi wraz z dostawą p łacono: 
za żyto 23,000,000 m k „ — Za pszenicę 
42 OOO.OOOink., za owies 22 500.000 mk,

Powiatow a Kasa Chorych w Radomsku.

LICYTACJI
Pow. Kasa C horych  w Radom sku  

z m ocy art. 53 ust. z dnia 19 maja 
1920 r. o p rzym usow em  ubezpieczeniu  
na wypadek cho roby  podaje do w ia ­
dom ośc i, ze dnia 10 czerwca b.r. o g. 
10 rano w Radom sku przy ul, p lac 3 
Maja (R ynek) odbędzie  się l icy tac ja  
ruchom ośc i,  należącej do f i rm y  L R y ­
sa oszacowanych na zł. 18 gr. 12 s k ła ­
da jących się z toa le tk i z lus trem  na 
pokryc ie  na leżnych Kasie składek c z ło n ­
kowskich . R uchom ośc i obe jrzeć  m o ż ­
na w dn iu  l icy tac j i  od godz, 9 rano, 
spis zaś takowych codz ienn ie  od 10 
do 1-ej w B iu rze  Pow. Kasy C horych , 
u l.  P rzedborska 32.

zast. komisarza Fr. Lenk.

P ow iatow a Kasa Choryeh w  Radomsku.L I C Y T A C J A .
P ow ia tow a  Kasa C horych  w Ra­

dom sku  z m ocy  art. 53 ust. z dnia 19 
maja 1920 r. o p rzym usow em  ubez­
p ieczeniu  na wypadek ch o ro b y  podaje 
do w iadom ośc i,  że dn ia  11 czerwca 
b. r. o godz. 10 rano w R adom sku 
przy ul. p l. 3 M a ja  (R yn e k )  odbędz ie  
się l icy tac ja  ruchom ośc i,  należącej do 
f i rm y  H u ty  „ J a s ie ń “ B -c i  Fiszman 
oszacowanych na 216 zł. 55 gr. sk ła ­
da jących się z szafy w ys taw ow e j ze 
szkłem, s to łu  jes ionowego, s to łu  p ięc io - 
szu fladowego i szafy b iu ro w e j  na po ­
k ry c ie  na leżnych Kasie sk ładek c z ło n ­
kowskich. R uchom ośc i obe jrzeć  m o ż ­
na w dn iu  l icy tac j i  od godz. 9  rano, 
spis zaś takow ych codz ienn ie  od 10 
do 1 w B iu rze  Pow. Kasy C horych , 
ul. P rzedborska  32.

zast. komisarza Fr. Lenk.

7 f l in 0 tn  św iadectwo szko lne  z 7 m iu  klas 
t jy l i lę łU  wydane przez girnn. p. Niem ca w 
Radomsku, na im ię  M ieczysława S te fańczy- 
ka, k tó re  un iew ażn ia  się.

Redak to r  i W ydaw ca Michał Swiderski. D ruka rn ia  Polska H enryka  K anc le ra  w R adom sku.


